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KURJŁR KRAKOWSKI. 


Kraków, dnia 


Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Uchwałą Komitetu Wystawy mający wy- 
chodzić jako dodatek do » Kurjera Krakowskie- 
go» illustrowany Dziennik Wystawy krajowej, 
uznany został za organ komitetu i jako taki 
będzie miał osobny pawilon na placu Wystawy. 

Wszyscy prenumeratowie »Kurjera Kra- 
kowskiego» otrzymywać będą Dziennik Wysta- 
wy bezpłatnie. 

Zwraca się uwagę pp. wystawców, jakoteż 
pp. przemysłowców i rękodzielników  niebiorą- 
cych udziału w Wystawie, na korzyść, jaką 
mogą odnieść z inserowania sięw » Dzienniku 
Wystawy»! Cena ogłoszeń od wiersza petito- 
wego lub zajego miejsce za raz pierwszy 10 ct. 
za następne po 5 ct. Przy większych i częst- 
szych ogłoszeniach odstępuje się stósowny rabat. 

Nowo przybywający od września prenu- 
meratorzy »Kurjera» otrzymają bezpłatnie po- 
czątek drukującej się powieści Maurycego Jo-| 
kaja: »Biała dama» (20 arkuszy druku) jeżeli| 
złożą prenumeratę przynajmniej do końca r. b. | 


MAURYCY JOKAY. 


BIAŁA DAMA, 


; (Ciąg dalszy). 

— Nie; najwięcej opłaciłoby się moją głowę 
sprzedać! zawołał Pompatycznie Pelargus; bo choć po 
małej ilości: po 30, 50, 100 talarów, ale za to we wszy- 
stkich główniejszych miastach zazdrośnie ją licytują: 
suma-sumarum dojdzie do tysiąca! 

— (ierpliwości dziateczki! obejdzie się bez sprze- 
„dawania głów: przyjdzie brat Zygmunt i pieniążki się 
znajdą! ` 
Ale brat Zy pokazywał się jakoś. 

Nasi sprzymierzelicy mimo futer marznąć już po- 
częli wśród tej lodowej atmosfery, Szeptano coś o nie- 
ssłowności, — a nawet 0 zdradzie. 

Wtem Pelargus, sławny z doskonałego słuchu, 
usłyszał coś, jakby oddalone grzmoty. 

— Ależ prawda! zapomnieliśmy o burzy |... O! 
długo nam czekać przyjdzie! Ojciec Zygmunt nie ru- 
szy się z pod swego klosza, dopóki grzmoty i błyska- 
wice nie ustaną. 

Sprzysiężonym wcale się nie uśmiechnęła myśl, 
że przyjdzie może do rana czekać wśród tego lodu. To 
też przeklinali, na czem świat stoi. 

A burza zamiast ustawać, coraz się wzmagała. 
Okoliczne góry miały wewnątrz dużo żelaza, więc pio- 
runy uderzając w nie chwiały niemi jak domkami 
z kart. r T 

. Wtem — rozlega się ryk i trzask dziesięć razy 
NC jak wpierw: piorun uderzy wszy z liscie apo- 
dej p emg potęgą w sam wierzchołek Szpicbergu, 
f Re a sam wpadł do lodowej groty, osw1ecajgo 
J? rycznem światłem. Naraz — ciemno. Słychać 


tylko straszny huk spadania ciężkiej, skalistej bryły, 


gmunt nie 


Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


pojedynczego Numeru 


KALENDARZ, 


— — 


Dziś: 28-go Zacharyasza i Filipa Benic. Imię słowiań- 

skie Cichmił. r 
„Jutro: Bartłomieja apostoła. Imię słowiańskie: Cie- 

szymir. 

Pojutrze: Ludwika króla francusk, Imię słowiańskie: 
Namysław, 

Wschód słońca dziś o godzinie 5 minut 3. Zachód 
>» godz. 7 m. 2. Dlugość dnia 18 g. 59 m. 


Artylerya w przyszłej wojnie. 

,W obozie francuzkim pod Chalons odbywają się 
w tej porze wielkie ćwiczenia, podczıs których genera- 
licya zwraca specyalną uwagę na działanie i grupowa- 
uia wielkich mas artyleryi. 

'Twierdzono, iż niepotrzeba zupelnie osobnego na- 
czelnego komendanta korpususowej artyleryi, ponie- 
waż istniejące przy każdej dywizji oddziały artyleryi 
mają specyalnych swoich dowódców. r 

Zapewne, odpowiedziano z przeciwnej strony, ka- 
żda dywizja ma swoje oddziały artyleryi, ale te są do 
niej tylko przyłączone, nie zaś przykute; zdarza się zaś 
często konieczność skupienia większych mas artyleryi 
i w takim wypadku artyleryjski komendant korpusowy 
niezbędnie jest potrzebny. 

Wielka moc przykłądów udowadnia, że działal- 


która tocząc się w przepaść, z niesłychanym łoskotem 
odbijała się o sterczące urwiska, 

Teraz nasi panowie siedzą w zupełnej ciemności; 
owe trzy świeczki zgasił pęd powietrza. 

Wszyscy umilkli. Głosy, bluźniące Bogu, zamarły 
w piersiach. 

— Zapalmy świece, szepnął wreszcie jeden z nich. 

Ale próżna praca. Siarka zapałek zamokła od 
wilgoci w powietrzu: i tylko iskry sypały się dokoła, 
lecz o zapaleniu świecy mowy być nie mogło. 


Teraz wszyszy przerazili się nie żartem. Jakże | 


trafią do wyjścia w tej przeklętej ciemności ? 

Rozpacz ogarnęła ich. 

Ujrzeli przed sobą widmo brzydkiej, okropnej 
śmierci z głodu i zimna. Tu siła, rozsądek, rozpacz, 
nic nie pomoże ; niema ratunku! 

Struchleli. Wtem, Pelargus ujrzał zdala maleńki, 
świetlany „punkcik. 

— Światło! zawołał, wskązując w ową stronę. 

— To Zygmunt Ghóczy! krzyknęli inni z rado- 
ścią zbawionych potępieńców. „Hop, hop!* wołali; aby 
przybywający łatwiej się zoryentował, gdzie czekają. 
Potem wydobyli resztę zapałek, i choć iskry sypali, bo 
wśród lodowych zaułków, gdzie na każde wołanie ty- 
siące ścian echem odpowiada, trudno za głosem trafić. 

„Cela beduinów* jest na wyższem piętrze; wej- 
ście ze strony Gólltitz prosto do niej prowadzi, lecz 
owa tajemna droga, którą znał tylko Zygmunt Ghóczy, 
jest o piętro niżej położona, i przebywającemu ją przed- 
stawia niesłychane trudności, bo iść trzeba wciąż pod 
órę, eo na lodzie jest ledwie możliwe. 

Światełko wciąż się zbliża, Już widać osobę, 
która je niesie. 

Osoba owa ciężkie miała zadanie! Coraz przewra- 
cała się w tył lub na bok, wszędzie zostawiając za sobą 
krwawe ślady pokaleczonych i przemarzniętych rąk, 
któremi padając, chwytała się za ostre sople lodu. 


5 centów. 
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BĘ 


ność skoncentrowanych w jednym puukcie i w jeden 


punkt bijących dział, jest przepotężną. Działa te spro- 


wadzają się z różnych punktków bojowej linji, z róż- 
nych dywizyi i brygad, nawet z rezerwy. Któż w ta- 
kich wypadkach ma nad niemi objąć naczelne dowódz- 
two? Tyiko naczelny artylerzysta korpusu! 

Zdanie to zwyciężyło stanowczo nad różnicą za- 
patrywania i zwyciężyło słusznie. 

Posłuchajmy bowiem co mówi historja wojenna 
od czasów Napoleona I-go po dni ostatnie. 

Co przechyliło zwycięztwo pod Austerlitz na stro- 
nę francuską? Oto baterya korpusu Soulta zespolona 
w jednym punkcie z baterjami korpusu gwardyi. Pod 
Friedlandem bitwę decyduje jen. Senarmont, koncen- 
trując pod swem dowództwem całą artyleryę 1-go kor- 
pusu, Napoleon zaś, poruszony efektem takiej koncen- 
tracji, inauguruje pod Wagram system wielkich bate- 
ryj, gromadząc podczas tej bitwy w centrum swej ar- 
mji 100 dział bijących w jednym kierunku. 

Marszałkowie francuscy naśladują przykład swe- 
go cesarza, Pod Ocana zbija Soult całą swą artylerję 
w jeden punkt pod wodzą Senarmonta, zaś przy Al- 
buera pod wodzą jen. Ruty i zwycięża w warunkach 
niezmiernie trudnych. Pod Moskwą artylerja gwardyi 
w połączeniu z artylerją dywizyi Friaut'a i Montbrun'a 
miażdzy środek armji przeciwnej. Pod Lutzen, Bautzen, 
Lipskiem i Hanau, zastósowanie artyleryi przedziwne 
daje skutki. 


Gdyby nie żelazne pazury, które przytwierdzone mia- 
ła do kolan, nie byłaby nigdy w świecie doszła do 
wskazanego miejsca. Drogę oświecała jej blaszana la- 
tarka, zatknięta za pas. 

Wreszcie przybyła do stóp stromej ściany wyż- 


|szego piętra. Tu odwiązała sznur, wielokrotnie okrę- 


cający jej stan, i zręcznym rzutem wbiła koniec jego, 
opatrzony ostrym hakiem, wysoko w lodową ścianę. 
Poczem wciągać się zaczęła po sznurze. 

— To nie Zygmunt Ghóczy! szepnął Pelargus do 
towarzyszy: nie widzę jego białej brody! 

— Przecież chyba nie sfiksował, żeby się wyrę- 
czać kim innym, zdradzając nasze zamysły! rzekł Fa- 
brycyusz. 

Korponay, cheąc dopomódz nadludzkim wysiłkom 
przybywającego, pochwycił swój żelazny drąg, z ha- 
kiem na końcu, wychyliwszy się nad przepaść, zało- 
żył go za ów drugi hak, tkwiący w lodzie, i z całych 
sił pociągoął ku sobie sznur z ową osobą, która, uchwy- 
ciwszy wreszcie rękoma lodową krawędź wyższego 
piętra, śmiałym i zręcznym skokiem stanęła równemi 
nogami w „celi beduinów.* 

— To nie nasz stary! zawołali wszyscy w około, 
wpatrując się w twarz przybysza. 

— Nie, tylko jego córka! szepnęła postać, zdej- 
mując wysoki, filcowy kapelusz. Piękne jej szafranowe 
włosy spadały w nieładzie na potem zroszone czoło. 

— Zdrada!! zawył Fabrycyusz, chwytając za 
szablę. 

Korponay szybkim ruchem sznur, którym wciąg- 
nął swoję żonę, zarzucił jej, jak stryczek na szyję, — 
i wpatrzył się w nią wzrokiem waryata, nie dowierza- 
jąc oczom. Tak, to ona. U pasa ma latarkę, dostate- 
cznie oświecającą jej szatańsko piękną twarz. Lecz to 
światło jest ich zbawieniem: ona jednym ruchem ręki 
zgasić je może, a wtedy ten szczęśliwszy, kto prędzej 


skona. 


* 
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„. „Przeciwnicy Napoleona zaczęli go naśladować i 
wielki geniusz wojny, widząc w bitwie pod Grossbee- 
ren i Wachau koneentrującą się nieprzyjacielską arty- 
lerję, zawołał: „nareszcie nauczyli się czegoś odemnie* 

Ta metoda gruchotania przeciwnika masami poci- 
sków działowych, bynajmniej w późniejszych czasach 
zaniechaną nie została. Stosowano ją na polach walk 
we Włoszech i Czechach. Najwybitniejsze jednak przy- 
kłady skuteczności objawiły się podczas ostatniej kam- 
panii francuskiej. 


Pod Froschweiler wyprowadzono do walki skon- | 


centrowaną aż z dwóch korpusów pruskich artylerję 
(57 i 11) pod wodzą osobnego jenerała artylerji. Pod 
Rezonville otoczyła francuzów spiżowem półkolem skom- 
binowana artylerja trzech korpusów (3-go, 8-go i 10-go). 
W dalszym ciągu tejże bitwy, wystąpiło do dzieła w je- 
dnej masie 236 dział pruskich pod jedną specjalną ko- 
mendą. Pod Sedanem cała artylerja niemieckiej armji, 

iona w pięciu bliskich siebie punktach, pod jedną 
komendą, biła w jeden punkt oznaczony, aż do wia- 
domego końca. 

Wobec przykładów tego rodzaju dziwnie bardzo 
i w świetle wielkiego nieuctwa przedstawiły się opinje 
niektórych francuskich jenerałów, pragnących widzieć 
artylerję przy właściwych dywizjach, bez możności gru- 
powania jej dowolnego w punktach obronnych przez 
naczelnego dowódcę artylerji. 

Opinje te zostały wszelako obalone i ćwiczenia 
pod Chalons są włeściwie specjalnemi artyleryjskiemi 


próbnemi manewrami. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 23 Sierpnia 1887 r. 


Arcyksiąże Albrecht przyjechał wczoraj wieczo- 
rem i stanął w Grand Hotelu, gdzie najmuje apartament 
z 12 pokoi złożony. Dziś rano odbywa się przed arcy- 
księciem przegląd załogi krakowskiej, a huk dział roz- 
lega się po Błoniach. Dziś w sali Ludwika XV od- 
będzie się o godzinie 2giej obiad na 32 osób, jutro na 
osób 33. 

Z placu Wystawy. W pełnym toku są roboty na 
wystawie. Już dziś wnętrze pawilonu głównego przed- 
stawia się bardzo ładnie. Ogromna przestrzeń” ubrana 
jest festonami. Na jednej ścianie kolory polskie, na 
drugiej ruskie, na trzeciej galicyjskie, zdobią przepy- 
sznie salę. Prócz tego na słupach przybito herby wszyst- 
kich ziem polskich. Nad lożą przeznaczoną dla protektora, 


wznosi się orzeł austrjacki otoczony chorągwiami o bar- 
wach narodowych i austrjackich. Podnieść n:leży wy- 
borne oświetlenie wnętrza pawilonu wskutek mnóstwa 
okien, w które są zaopatrzone ściany pawilonu. Narzę- 
dzi rolniczych zapowiedziano tyle, że musiano pawilon 
odnośny powiększyć. Dotąd sprowadzono na plac wy- 
stawy narzędzia rolnicze p. Priivera. 

Buduje się bardzo ładny pawilon w kształcie 
wazonu pana Rozmanita fabrykanta cykoryi w Kra- 
kowie. 

W głównym pawilonie urządza wystawę łowie- 
cką i rolniczą hr. Artur Potocki. Z kopalni Sierszy 
przywieziono kilka kawałów węgla o metrze średnicy. 

Liczna publiczność zwiedzała w Niedzielę wystawę. 


0 katalogu. Na jednem z posiedzeń komissji oce- 
niającej nadesłane na Wystawę dzieła sztuki polskiej, 
p. Julinsz Kossak zwrócił uwagę mistrza Jana na Ka- 
talog Wystawy, rzucając zapytanie czy mistrz nie ze- 
chce dać swego rysunku do Katalogu. „A pan co da- 
jesz panie „Taliuszu ?* zapytał Matejko. „Naturalnie 
konia*, rzekł z uśmiechem Kossak. „No to zostawże 
tam miejsce na jeźdźca, to ja nań twego Wojtka 
wsadzę”. 

Tak więc katalog będzie posiadał oryginalny i 
nadzwyczaj cenny rysunek, przedstawiający p. Wojcie- 
cha Kossaka ołówka Matejki na rumaku z olbrzymiej 
jego ojca stadniny... artystycznej. 

Na kolei transwersalnej. Pani X. młoda i śliczna 
mężatka, wracała onegdaj do Krakowa koleją trans- 
wersalną. Na jednej z bliskich stacyj wsiedli do tegoż 
wagonu dwaj mężczyźni, jeden cywilny, drugi wojsko- 
wy. „Piękna buzia, mała nózia, ładna łapka, to mi 
gratka* — mówi niekoniecznie dobrze rymujący się, 
ale „z sensem i kadencją* wierszyk, a że tegoż 
zdania byli obaj podróżujący, przeto pierwszy lepszy 
przedmiot posłużył do rozpoczęcia rozmowy. Nastąpiło 
„jak brzydki czas mamy“, potem: „dokąd pani jedzie ?* 
dalej: „czy pani lubi jeździć koleją* itd. itd. — aż 
zaczęto rozmawiać 0... kwestjach społecznych. A że 
kwestja żydowska jest „palącą*, więc o niej rozpo- 
częła się dysputa, w której jednak piękna wojażerka 
nie brała udziału. Panowie puścili wodze humorowi i 
obmyślali jakby żydów jak najprędzej przenieść do Pa- 
lestyny. Na ten temat płodzili nawet takie żarty, któ 
re niekoniecznie kwalifikują się do druku. 

Nareszcie pociąg staje w Krakowie. Wypada zło- 
żyć pożegnanie, a nuż otrzyma się słówko: do widze- 
nia! A więc zapytuje „cywil*: gdzie pani mieszka? 
a wojskowy dodaje: czy nie moglibyśmy się zobaczyć ? 
Na te pytania odpowiada z uśmiechem piękna pani 
(według stenogramu): 

— Jestto niemożebne, gdyż jako żydówka stosu- 


jąc się do życzenia panów będę mieszkała zbyt dalsko,,, 
aż w Palestynie. 

Tableau. 

Szczególna branzoletę nosi jedna z dam wyższego 
towarzystwa w Nowym-Yorku. Jestto wąziutki pasek złoty, 
wysadzony mlecznemi ząbkami dzieci właścicielki bransolety. 
Miniaturowe, śnieżnej białości ząbki w złotej oprawie wy- 
glądają jak perły albo kość słoniowa. 

Anegdota Karlisbadzka. Lekarz, zbadawszy nowego 
pacyenta : „Przy pańskiem cierpieniu trzeba będzie bardzo 
ściśle przestrzegać przepisów kuracyjnych. Zwracam panu 
uwagę na to: bardzo ściśle!... Otóż pij pan każdego rana 
trzy kubki Sprudla ; po każdym kubku pół godziny spacer... 
Przytem ścisła dyeta... Trzy tylko cygara dziennie: po 
śniadaniu jedno, po obiedzie drugie i wreszcie ostatnie po 
kolacyi.. Po trzech dniach racz mi się pan znowu poka- 
zać...“ Po trzech dniach pacjent przychodzi i zawiązuje się 
następująca rozmowa; rz: Jakże pan się czuje? — 
MPacyent: Bardzo dobrze, panie doktorze... tylko... tylko te 
nudności! — Lekarz: Jakie nudności ?... — Paeyent. La 
każdym razem... arz. Jakto? czy pan Sprudla nie 
znosi? — Pacyent. Owszem, Sprudel znoszę, tylke te cy- 
gara... bo to, widzi pan doktór, ja nigdy dotąd nie palilem...“ 

Niecierpliwy mer. Przed sądem w Sarlat toczyła 
się niedawno zabawna sprawa Pan S., miejscowy mer wcho- 
dził w powtórne związki z siostrą swej nieboszezki żony, 
ładną, dwudziestoletnią brunetką. Przyszedłszy do merostwa, 
państwo młodzi zmuszeni byli czekać na adjunkta p, S. Lecz 
gdy ten się spóźnił, panu merowi zabrakło cierpliwości i 
nie namyślując się długo, dał sobie ślub sam, zapominając 
w tym pospiechu i wzruszenia o wielu przepisanych przez 
prawo formalnościach. Pogłoska o tej osobliwej ceremonii, 
przechodząc z ust do ust, doszła do wiadomości miejscowe- 
go sądu i małżeństwo zostało unieważnione przęz władze, 
P. S. nie dał jednak za wygranę: wkrótce ma się odbyć 
ponownie uroczystość zaślubin, na którą chyba tym razem 
adjunkt się nie spóźni. 

Anegdota. W Paryżu opowiadają sobie ciekawą une- 
gdotkę następującej treści, Jedna z aktorek komedyi, pani 
Boulanger, zwróciła się do doktora z prośbą o poradę na 
dolegliwości nerwowej natury. Doktór wysłał swoją klientkę 
do Alzucyi do miejscowych wód mineralnych. Pani Boulan- 
ger wybrała się juź w drogę, gdy otrzymała zawiadomienie, 
że ulzacka policya otrzymała z Berlina rozkaz nie przepu= 
szezania przez granicę żadnych Boulangerów, czy są aktora- 
mi... czy ministrami, 

Niefortunna podróż samowara. W początkach wio- 
sny b. r. jednemu z bogatych petersburskich kupców doktorzy 
zalecili dla poratowania zdrowia udać się na całe lato do 
Hiszpanii. Kupiec przybywszy do Madrytu i zapoznawszy 
się wkrótce z osobliwościami hiszpańskiej stolicy, pędząc dni 
samotnie, zatęsknił za samowarkiem i herbatką, której w Hi- 
szpanii nikt nis pija, zwrócił się więc listownia do swego 


c o e 


Juljanna jednak nie myślała o tem; przeciwnie; 
wyjęła z za pasa latarkę i podała ją najbliżej stoją- 
cemu, i rzekła cichym, łagodnym głosem: i 

— Tak panowie: to ja! przysłał mię mój ojciec: 
jesteście moimi sędziami: możecie ze mną zrobić co 
wam się podoba, lecz wpierw dajcie mi wypełnić zle- 
cenia, które wasz stary druh przezemnie wam przeseła. 

-— Janie! I ty dajesz tej żmii mówić ?ļ| krzyknął 
Fabrycyusz — zaciśnij pętlę! zdław jej słowa w gar- 
dle! sam jej widok zaraża niewinnych ! 

Korponay zaciągnął sznur, Juljanna wzniosła oczy 
ku niebu... wtem przyskakuje Pelargus, jednym zama- 
chem przecina pęta, któremi ją dusił jej mąż, i woła: 

— Tego głupstwa nie zrobisz, bracie! jak mo- 
żesz porywać się na bezbronną kobietę, która przy- 
nosząc światło, życie nam uratowała, nie wysłuchawszy 
nawet, w jakim celu przebyła podczas takiej burzy tę 
straszną drogę! Pułkowniku Pongrácz, obrońże ją od 
brutalnej przemocy ! 

Wszyscy rzucili się ułagadzać Fabrycyusza i Kor- 
ponaya, co im jednak z niemałym trudem przyszło ; 
Korponay zwłaszcza wściekły był na tego niedowarzo- 
nego młokosa: „co ci do mojej żony ? bo nawet ko- 
chankiem jej nie byłeś! tylkoś przez szybę miód lizał: 
patrzcie, jaki mi Don-Kiszot!* 

— No no, szaleńcem jest, kto na ślepo sądzi. 
Czy to sprawiedliwie? tylu mężczyzn na jedną kobietę ! 
Słyszeliśmy z tysiąca ust skargi na nią, posłuchajmyż 
choć raz obrony ! Już ja ręczę, że to tylko przez za- 
zdrość tyle na nią nawydziwiano! 

Juljanna pogładziła jasne loki śmiałego mło- 
dzieńca. 

— Dzięki ci, poczciwy chłopcze za twoję obronę! 
ty jeden wbrew wszystkim podjąłeś się tego! 

Potem zwracając się do innych, rzekła: 

— Sędziowie i panowie moi! nie mam potrzeby 
ani ochoty nie przed wami skrywać, W Leutszau zdra- 


dziłam ojczyznę: przyznaję to. Ze za ten czyn żałuję, 
i że odpokutować go pragnę, dostatecznym chyba do- 
wodem jest, że przed wami stoję. Czy będę w stanie 
wynagrodzić wam i waszej sprawie moją winę, osą- 
dzicie, skoro wypełnię, co mi polecono. Jeśli czyn mej 
pokuty zrównoważy ciężarowi grzechu, odpuścicie mi, 
com zawiniła: jeśli nie, to mnie ukarzecie; wszak ży- 
cie moje w waszych rękach. Za mną nikt się nie ujmie, 
nikt po mnie nie zapłacze. A zresztą, choćbyście nawet 
wy wszyscy przebaczyli mi, pozostanie jeszcze jeden 
najwyższy mój sędzia, mąż, z którym rachunek załatwię 
na samym końcu, wtedy dopiero, gdy wy porozcho- 
|dzicie się w wasze strony: a czy żywa ztąd wyjdę, 
czy też martwa zostanę na dnie tej przepaści, wiedzieć 
o tem będzie tylko Bóg! 

Spokojne te słowa podobały się wszystkim. Na- 
wet Fabrycyusz i Korponay uciszyli się jakoś. Julian- 
na przemawiała głownie do Pongrócza jako najstar- 
szego ze wszystkich wojskowym stopniem. Jemu 
oddała listy zagranicą przebywających kuruczan, jemu 
też udzieliła wszystkich rad, które Zygmunt Ghóczy 
przez nią do nich przesłał. Potem według wskazó- 
|wek ojca odnalazła ów skarb; byłto wcale znaczny za- 
sób; wszyscy pedzieliwszy się nim, mieli spory ciężar 
do dźwigania. 

— Moja missya skończona — rzekła Juljanna, 
zwracając się do Fabrycyusza — ty panie sędzio je- 


steś najuczeńszy w swoim zawodzie, więc ty wydaj na 
mnie wyrok! 

Ale Pelargus nie dał nikomu dojść do słowa: 

— A więc panowie, skoro chcecie być sędziami, 
znajcież prawo, logikę, i zastanówcie się nad okoliczno- 
ściami przestępstwa. Słuchajcie: gdyby ta kobieta o twa- 
rzy anioła, spojrzeniu gołębicy, zdolną była do takiego 
przestępstwa, o jakie wy ją oskarżacie, a wraz z wami 
cały świat, a nawet ona sama, to czyż teraz, potęgą 
czystej niewinności uzyskawszy zaufanie tak zapalone- 


go patryoty, jakim jest jej Ojciec, nie miałaby sposo- 
bności nas wszystkich zdradzić, i wydać na pastwę 
i łup wrogom, a te skarby sobie zabrać, i pozyskać 
najwyższe względy cesarza? A jednak nie uczyniła te- 
go! Nie panowie ! to serce jest czyste i zacne! Zara- 
żliwe a złe prądy, Okoliczności, pokusy otumaniające 
często najbardziej stoiczne umysły, nadwerężyły może 
na chwilę jej Patryotyzm: ale czyż nie dała dzisiaj 
niezbitego dowo u, że pragnie rehabilitować się, od- 
pokutować za Swój grzech!? Dlaczegoż innych nawra- 
cających się Przyjmując z otwartemi ramiony, ją mie- 
libyśmy odepchnąć, i na wieki potępić? Czyż dla tego 
tylko, że jest piękną kobietą? 

Ogólny szmer zadowolenia był wymowną oznaką, 
że zapał młodego obrońcy porwał słuchaczy. Wymowa 
Pelargusa stanowczo przeważyła szalę sędziów na stro- 
nę Juljanny. Niektórzy utrzymywali nawet, że dzisiej- 
sze zasługi o wiele przewyższają wartość win. Po tak 
strasznej próbie nawrócona bezpiecznie przyjętą być 
może do grona wiernej ojczyźnie dziatwy, $ 

eraz stary Fabrycysz skinął ręką: wrzawa uci- 
szyła się; sędzia usiadł na lodowym klocu, jak na u- 
rzędowej trybunie, wszyscy stanęli półkolem; Juljanna 
w pośrodku. 

Zapalono wszystkie 
w balowej sali. 

Fabrycyusz miał w ręku k Gał i 
bowiem za wiejskiego żniwiarza), wyga s jak stary 
Kronos, Swoją kosą móglby dosięgnąć każdego z tych, 
co przed nim stali, i sied'ąc na miejscu, fege mu 
głowę. 
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przyjaciela z gorącą prośbą, o jak najspieszniejsze wysłanie 
mu kiłku funtów doskonałej herbaty i upragnionego samowa- 
ra, Gdy przesyłka znalazła się w Madrycie, urzędnicy cel- 
ni wydali bezawłocznie uradowanemu kupcowi herbatę, co 
do sumowara jednak znaleźli się w kłopotliwem położeniu, 
gdyż w hiszpańskich taryfuch celnych „gło od samowarów 
wcale nie zostało oznaczone, nie wiedzieli więc ile nsleży 
pobrać cła za przewóz rosyjskiego Samowara do stolicy. 
Zaczęto tedy korespondować z właściwemi władzami w celu 
wyjaśnienia kwestji, a tymezusowo Saimowar pozostał na ko- 
morze, Daremnie kupiec prosił i błagał o wydanie mu tyle 
upragnionego przedmiotu, chcąc tymczasowo, aż do wyja- 
śnienia kwestyi, złożyć urzędowi celnemu kaucyę w wyso- 
kości, w jakiejby tylko zażądał: urzędnicy hiszpuńsey Oka- 
zali się takimi formalistami, że w żadne układy wchodzić 
nie chcieli, Okazało się jednak w rezultacie, że upór celni- 
ków był na miejscu, gdyż po upływie znacznego przeciągu 
czasu, wyższe hiszpańskie władze celne stauowczo wzbro- 
niły wpuszczenia rosyjskiego samowaru do stolicy. Samowar 
więc powędrował z powrotem do Rosyi, a rozgniewany ku- 
piece w krótkim czasie wyniósł się również % niegościunego 
kraju. 

Historja lorda. W nędzy, jak proletarjusz, nzd któ- 
rego kolebką nie świeciła gwiazda szezęścia, zmarł nieda- 
wno w Stanach Zjednoczonych lord Drum.iond. 

Liczył lat 31, gdy wyzionął ducha w suterenie przed- 
miejskiego domu w New-Yorku — A życie jego przypomina 
dawno przebrzmiałą romantykę... 

Urodził się w r. 1856-yw, rodzice odumarli go weze- 
śnie, a sierotą zajęła się babka, wielka pani na zamku Fol- 
kestone. 

Tu całe otoczenie młodego lorda stanowili rybacy—sir 
Drummond tak się rozmiłował w ich towarzystwie, iż przy- 
jął nawet ich ubranie. 

I dziś jeszcze rybacy w Folkestone z uniesieniem opo- 
wiadają dziwy o młodzieńcu, którego przymiotami były cza- 
rująca uroda i zapamiętała odwaga. 

Wśród sielanki nadmorskiej pojawiła się nareszcie... 
kobieta i ta stała się ideałem Drummonda na całe życie. 

Za ideał ten zapłacił lord nędzą i śmiercią... 

Kto ona była? 

Eliza Harrison była córką rybaka; liczyła o 5 lat wię- 
cej aniżeli jej wielbiciel. 

W r. 1871-ym umarła babka lorda, wielka pani na 
zamku Folkestone. 

Natychmiast po jej śmierci Drummond zaślubił swoją 
kochankę, a natychmiast po ślubie wydziedziczył go dziadek 
earl Perth, właściciel olbrzymiego majątku... 

Nie miał już co robić lord Drummond 
Albjonie. Popłynął do Ameryki, do ziemi obiecanej rozbit- 
ków europejskich. Ale gwiazda, która mu się zaciemniła w 
ojczyźnie, nie zajaśniała mu za oceanem... 

Nędzne, opłakane było jego życie. 

I czem on nie był? 

Najprzód służył jako tragarz w domu spedycyjnym w 
New-Yorku, Potem lata całe łowił ryby na Long Ísland. 
Ww r. 1877.ym najął się jako pospolity majtek. Był nastę- 
pnie po kolei znowu tragarzem, stojącym na ulicy, odźwier- 
nym w urzędzie it d. 

Nareszcie obaliła go choroba. Wynędzniały i zrozpa- 
czony, konał kilka miesięcy w ciemnej norze nowojorskiej, 
Żona utrzyinywała go z szycia. 

Ku końcowi jego życia Eliza udała się do bogatych 
krewnych w Anglji. Czy po pieniądze? Nie! Tylko % pro- 
źbą, aby uznali mezaljans dogorywającego lorda... 

Odpowiedzi nie otrzymała i zgasł w nędzy U vapo: 
mnieniu wydziedziczony spadkobierca olbrzymiej magnackiej 


w ojczystym 


fortuny. 

Protekcye na Węgrzech. Restauracya na dworcu 
kolejowym w Bekes Csaba jest jedną z najintrs tniejszych 
na wszystkich kolejach państwowych na Węgrzech. Kiedy 
z końcem lipca b, r. rozpisano nowy termin licytucyjny, 
na jej dzierżawę zgłosiło się uż 16-tu kandydatów. Jeden 
z nich ofiarował aż 4,500 guldenów, podczas gdy dotych- 
czasowy dzierżawca płacił tyłko 600 guldenów. Trzech in- 
nych zaś oświadezyło wprost, że dadzą o 200 guldenów 
więcej, niż ktokolwiek inny, Naczelnik stacyi przesłał te 
cferty do dyrekcyi, która znalazła się w niemałym kłopocie, 
nie wiedząc, nie którego z kandydatów ma wybrać, lecz 
któremu z protektorów ma zadość uczynić. Za restauratorem 
z Wielkiego Warażdynu wstawiał się bowiem prezydent mi- 
nistrów, Koloman Tisza poseł z Wielkiego Warażdynu ; za 
restauratorem z Szegedynu, przemawiał poseł tamtejszy, 
tajny radca hrabia Ludwik Tisza; restaurator zaś z Aradu 
znalazł protektora w osobie posła swego miasta, Maksymi- 
liana Falka, naczelnego redaktora proster Lloyda.“ Długo 
FE się naczelny dyrektor kolei „państwowych a tem, 
bowiem 79560 mógłby się z tej kolizyi wy wikłać, ża > 
Ww kokagi potężnych protektorów nie chciał SIĘ: — 

1 wpadł na pomysł, źe najlepiej uczyni, jeżeli do- 
tychczasowemu restauratorowi przedłuży kontrakt do 1 wrze- 


okaże się, kto jest najpotężniejszym protektorem na Wę- 
grzech. ; 

Mściciel. W dniu 3-go b, m. zaszedł w porcie No- 
woyorskim wypadek, który przez długi czns niepokoić będzie 
policyę angielską. Mooney zbliżył się w owym dniu na 
łodzi do parowca angielskiego „Queen“ i rzucił na pokład 
jego butelkę, napełnioną materyałami wybuchowemi, wskutek 
czego pokład zaczął się palić. Pożar wkrótce jednak uga- 
szono, a Mooneya uwięziono. W jego mieszkaniu w Broo- 
klynie znaleziono kufer napełniony najrozmaitszemi chemi- 
kaliami, a oprócz tego sporą ilość egzemplarzy dziennika 
„Irisch World,“ którego Mooney był niegdyś agentem. Dal- 
sze śledztwo wykazało, że Mooney postanowił walczyć prze- 
ciw Anglii za pomocą dynamitu, a to wrzekomo za to, iż 
Anglicy ubliżyli fladze amerykańskiej na wodach kanadyj- 
skich. Sporządzania materyałów wybuchowych miał go wy- 
uczyć prof. Mezzorow w Brooklynie. Mooney przyznał się 
sam, iż wysadził w powietrze gazometr w Glasgowie, że 
był sprawcą wybuchu na jednym z dworców kolejowych 
londyńskich i gmachu rządowego w Londynie. Chciał ró- 
wnież wysadzić w powietrze okręt wojenny angielski, lecz 
zamiar ten mu się nie udał, Brał dalej udział w zamachu 
na gmach parlamentu w Ottawie i w Westminster.. Te wszyst- 
kie okoliczności przemawiają za tem, iż Mooney jest jednym 
z najniebezpieczniejszych fenianów. Policya zbiera też sta- 
rannie wszelkie dowody przeciw niemu. Przekonano się, że 
chociaż Mooney sprzyja sprawie irlandzkiej, to przecież nie 
w jej celach zamachów powyższych się dopuszczał; jestto 
zresztą człowiek, który gotów był na usługi każdego, ktoby 
mu tylko zapłacił, Dawniej był on podobno nawet policyan- 
tem, Towarzystwa żeglugi parowej bardzo się tym wypad- 
kiem zaniepokoiły, obawiają się bowiem, czy Mooney nie 
ma wspólników, którzyby szli dalej jego śladem. W celu 
zatem obrony wspólnej, postanowiły czuwać pilnie nad swemi 
składami i okrętami, a prócz tego postarały się o to, by 
do rozmaitych portów wysłano detektywów. 


A 


Nekrologia. 


t Marya Makomaska. obywatelka Królestwa Pol- 
skiego przeżywszy lat 80, po długiej i ciężkiej chorobie, 
opatrzona św. Sakramentemi, zasnęła w Panu dnia 21 Sier- 
puia 1887 roku. Pozostały w ciężkim smutku siostrzeniee 
i krewni zapraszają wszystkich Wiernych, na wyprowadze- 
nie zwłok z domu przy ulicy Szewskiej l. 5 dnia 24 b, m. 
o godzinie 9 rano de kościoła 0O. Franciszkanów, a po 
odbytem nabożeństwie, na dworzec kolei dla przewiezienia 
do Królestwa Polskiego. 


———---——— 


Kronika literaoka i artystyczna, 


—— 


Serya szósta opowiadań historycznych Dra Anto- 
niego I. opuściła w tych dniach prasę we Lwowie u Gu- 
brynowieza i Schmidta. Składają zbiór ten pomieszezone 
poprzednio w różnych czasopismach opowiadania jako to: 
Iwan Podkowa, ks, Bazyli Ostrogski i jego zatarg z Ko- 
sińskim, Semen Nalewajko, Tadeusz Leszczyc Grabianka, 
Teresa ze Stadnickich, Stanisław August w Grodnie. 

Ostatni Tygodnik illustrowany podaje portret i życio- 
rys zgasłego w dniu 9 bm, ks. Wacława Sztulca. 

«S$erapis* jeden 4% ostatnich egipskich romansów hi- 
storycznych Jerzego Ebersa ukazał się w polskiem tłuma- 
czeniu W. KR. Zielińskiego, 

Prof. Rostafiński odduł w tych dniach pod prasę 
szkice przyrodnicze p. t, „Ze świata przyrody. 

Autorowie krwi królewskiej mnożą się coraz bardziej. 
W ostutnim zeszycie pisma angielskiego „Nineteenth Cen- 
tury* znajduje się artykuł księcia Norwegii i Szwecyi Ka- 
rola p. t. „Indyjski Dżungel* kartka z mega dziennika. 
Młodszy brat księcia ks. Eugeniusz wkrótce ogłosi drukiem 
„Opis Libanu*. Książe Filip Koburski wydał w tych duiach 
w języku franenzkim książkę p. t. Voyages et chasses 
a travers le monde.* Autor kryje się pod pseudonimem 
Karizido. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Ks. Bismarck w drodze telegraficznej przesłał ży- 
czenia zakładanemu w Berlinie bankowi dla mono- 
polu spirytusowego. Kanclerz nazywa go „przedsię- 
wzięciem wielce pożytecznem*. 

Poznański korespondent do „Kóln. Ztg.* zapo- 


śnia, przez €0 zyska czas do namysłu. W tym zatem dniu |wiada nowe ustawy antipolskie, „celem obrony nie- 
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mieckości w prowincjach wschodnich*. Przyszłemu sej- 
mowi ma być zaproponowaną osobna, stała pozycya w 
pruskim budżecie na cele szkół ludowych w pzowin- 
cyach wschodnich. Nadto zastanawiano się podobno w 
sferach rządowych nad tem, jakiby wymyśleć sposób, 
któryby pozwolił przesiedlań polskich nauczycieli do- 
konywać na większą skalę, aniżeli dotychczas. 

Z Pesztu donoszą, że minister honwedów wezwał 
wszystkich aspirantów na oficerów w pospolitem rusze- 
niu, którzy ukończyli przepisany kurs, ażeby na własny 
koszt brali udział w jesiennych ćwiczeniach honwedów; 
na żądanie otrzymają żołnierze piechoty mundury a 
kawalerzyści konie rządowe. Podobne wezwanie do do- 
browolnego brania udziału w ćwiczeniach obrony kra- 
jowej, ma wydać także austryacki minister obrony kra- 
jowej. 
Z nad Renu piszą do berlińskiej „Deutsche Reichs 
Zeitung“: „Jak się z najlepszego dowiadujemy źródła, 
korzysta rząd już obecnie przy obsadzeniu probostw 
bardzo obficie z przysługującego sobie prawa protestu. 
Już teraz odrzucono kilku zacnych kapłanów, którzy 
mieli otrzymać beneficya.* 

Z Filipopola piszą d. 21 b. m. Książe był onegdaj na 
bankiecie. danym przez miasto, a wczoraj przyjmował 
kilka deputacyj. Jutro w poniedziałek wyjeżdża do 
Sofii. W sprawie utworzenia nowego gabinetu nie do- 
szło jeszcze do porozumienia. Wobec zachodzących tru- 
dności możliwem jest, że teraźniejszy gabinet pozosta- 
nie, ewentualnie poruczonoby utworzenie nowego ga- 
binetu przezydentowi sobrania Tonczewowi. Obecnie 
toczą się narady nad sprawą amnestji. 

W Birminghamie d. 21 Sierpnia na zebraniu rady- 
kalnych unionistów oświadczył Chamberlain, że się 
wprawdzie co do stłumienia irlandzkiej ligi narodowej 
nie we wszystkiem zgadza z rządem, jednakowoż będzie 
nadal popierał ogólną politykę rządu, jako też przy 
zjednoczeniu Irlandyi z Anglją obstaje. 


Własne telegramy Kurjera 


Ateny 22 sierpnia, Na Krecie nowe roz- 
ruchy. 

Filipopol 22 sierpnia, Książe przyjmował 
biskupa katolickiego Menini i był na nabożeń- 
stwie w kościele katolickim. Biskup chciał wy- 
wiesić na kościele fidgę francuską, ale w sku- 
tek sprzeciwienia się konsula francuskiego 
wywiesił flagę papieska. 

Konstantynopol 22 sierpnia, Przywódzcy 
opozycyi bułgarskiej Hakanow i Awlidow prze- 
szli do obozu narodowego, Cankow zaś był 
wraz z Wulkowicem na balu u ambasadora au- 
stryackiego, wydanym w dzień urodzin cesarza. 

Graz 22 Sierpnia. Namiestnictwo zarzą- 
dziło trzydniową kwarantannę dla przybywają- 
cych z Włoch. 

Wiedeń 12 Sierpuia. Dziś się odbyła na- 
rada więzienna pod przewodnictwem arcyksię- 
cia Albrechta. Książe wyjechał następnie do 
Krakowa. 

Praga 22 Sierpnia. Tonner złożył mandat 
do Rady państwa.' 

Wiedeń 22 Sierpnia. Stan arcyks. Marji 
Józefy, synowicy Karola Ludwika, z powodu poło- 
gu jest groźny. Arcyksiężną opatrzono św. Sa- 
kramentami. 

Sofia 22 Sierpnia. Tonczew ma utworzyć 
gabinet. Stransky zostanie ministrem spraw ze- 
wnętrznych. Rejenci wzbraniają się przyjąć te- 
ki. Krąży pogłoska, że książe odmówił pro- 
śbie co do prywatnej audyencyi reprezentan- 
tom Anglii, Włoch i Austryi. 

Paryż 21 Sierpnia. Mobilizacya próbna 
rozpoczyna się we czwartek. 
|| A 

Główny redaktor i wydawca: 
Hazimierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolestaw Dembowski. 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 23 Sierpnia 1887 r. 


Zawiadamiam niniejszem., że do dnia 23 sierpnia 
przyjmuję jeszcze ogloszenia do katalogu pierwszej ogólnej 
„Wystawy sztuk. polskiej w Krakowie“. 

Katalog jako illustrowany i wydany na pięknym 
papierze, nietylko będzie miał wartość chwilową. ale prze- 
chowywany zostanie jako cenna artystyczna pamiątka 
Wystawy. Katalog ten będzie niezbędny dla każdego zwie- 
dzającego. dzieła sztuki będą bowiem opatrzone tylko nu- 
merami, katalog więe dopiero wyjaśni treść i odsłoni 
nazwisko wystawcy. : 

Cena ogloszenia na calą stronnicę 10 zir., na pół 
stronnicy 6 zir. 


Kazimierz Bartoszewicz, 
księgarnia. hotel Saski. 


ieśmi polskie 


najlepszy zbiór utworów patryotycznych 
wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem 
KSIĘGARNI K BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE. 


Cena egzempl. gustownie oprawneg» z wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr, 15 et.) 


= = 


"MARIA JAWORSKA. 


uczennica konserwatoryum Warszawskiego 


nóriela LERCYJ ŚMEWO i OAY na FORTEPIANIE 


ul. Basztowa Nr. 4 na dole w oficynie. 
— sma sz m bd = z z = = 
Mz” Księgarnia K. Bartoszewicza i Administracya » Kuryera 
Krakowskiego» w Krakowie (hotel Saski), wysyła franco za nadesła- 


niem 5 złr. 20 ct. Akcye Towarzystwa Sztuk Pięknych. ZM 


powieść o stu trzydziestu kobietach 
Q Gi 
CONC IOMAN 


WYSZŁA. NAKŁADEM KSIEGARNI 
K. BARTOSZEWICZA 
i jest do nabycia po cenie 80 ct. za egzemplarz, z przesyłką 
pocztową 90 ct. 


kursa pieniędzy « papierów publiemyh | 00 płacą [żądają 


Kraków. 23 Sierpnia, 1887. | 6%, galic. Zakł. Kred. Ziem. 


płacą |żadają | 36 lat „ AE « . . . . . | 98 25, 99 — 
SE Zyd z 5% gali '. Banku Hipot. z 109, | 
Ruble rosyjskie papierowe za premii . . . 108 55404 — 


100.237 070 254474, i U RE 
Marki niemieckie . . . * | 6125 61 75 
20-frankówki za sztukę . . 9-938, 10 — | 


; Obligi: | Miasta Krakowa > . . . . | 1750 18 50 
Za 100 złr. wartości imiennej „ Stanislawowa . . . | 29 50 81 
oprócz kuponu bież. | | 
Galic. obligacye indemniza- | Warszawa, 23 Sierpnia 1887. 
cyjne . . . . vo. . . [103 75/104 75| Za 100*— Rubli wart. imie.. 
4'/4%/, gal, pożyczka krajowa | 94 50| 95 75 | oprócz kup. bież, 
5%,,oblig. komun. gal. banku 59, listy Tow. Kred. Zie: 


5*/, galic. Banku Hipot. bez 


premii . 99 75 100 75 


Losy: 


ot gt 


KKAJOWSgO” 26 den D NO =] I. serye duże . . . . . |100 50,101 25 
r | | o listy likwidacyjne. .~. | 92 —| 93 — 
Listy zastawne: | c, ik 
t'/40/6 listy gal. banku kra- Telegramy: 
jowego. 96 50 | 


Wiedeń, 23 Sierpnia 1887. 


Renta wspólna pap. opod. 81:55 Akcye kre- 
dytowe 282:30, Dukaty 5'95. 


Berlin, 23 Sierpnia 1887. 


(59, galic. Tow. Kred. Ziem. |101 25/102 25 | 
4'/ą*la " " „» " 
„4, galic. Tow. Kred. Ziem. 
NGORT +... o 
49, galic. Tow. Kred. Ziem. 


A r PAZ 92 50| 93 25 Guldeny austryackie 16225, ruble 178-60: 
|4 /a galic. Tow. Kred. Ziem. 
“56 lat paS 92 —| 93 — 


. ct xe . 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie, 


$escacoococsSSG0GoGocs0SsGG56 


() |, Min. Fin. Dep. Handlu i Przemysła St, Petersb. Nr. 1360. 
<- Włedeń Nr. 4932. Buda Peszt Nr. 1528, 


8 


Od Oz nii ner EA S OOOO EE 1 A N cej 
z Broszurka w języku „o Gwarancya długole- & 
polskimi ruskimwysy- ( 3 tnia, polegająca na S 
= ła się bezpłatnie. k doświadczeniach. Z 
m, Jia TAA A T ii fi 
: EXSICCATOR z 
Ę py ami ÓW ik m z z 
ce 


osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecza nowe od tejże, niszczy grzybek=* 
Desinfektuje stajnie, 


z drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa, 

z obory i t. p., zapobiega zarazie ua bydło, zastępuje olejną farbę w wszelkich £ 
S kolorach i tańszy od tejże o 50 procent. pi 
© z . . 3 
2 Inżynier - technolog Gustaw Ritter. = 
(+) r 

E 3 Warszawa, Królewska 39. © 
© Agent w Krakowie: lgnacy Lipner, ulica Gertrudy 17/76. (H) 


ABSGGGSG Agentów poszukuję. SSeS © 


TEATR KRAKOWSKI. 


Występ p. Bolesława łuadnowskiego. 
Dziś 


ROMEO I IULIA 


Tragedya w 5 aktach Szekspira. 


OSOBY: 
Kscalus, książę Werony — — = Fi P. Feliksiewicz. 
Parys, młody Werończyk — = z= P. Konopka, 
Monteki — -- — = = F P. Wójcicki. 
Kapulet — — — —- — — p: erner. 
Romeo = — — = = — P. Ładnowski. 
Mercutio — - — P: Lubicz t 
Benvolio - — — — — — P. Śliwieki. 
Tybald —- — — — = — R. Janowski: 
Laurenty  — — -— P. Stępowski 
Ba'tazar = — — F; Jejde. i 
Grzegorz — — — — — — P Janikowski 
Aptekarz — — = P. Winiarski. 
Paz — = — = — — — P. Dulembowa. 
Piotr — — P. Siemaszko. 
Pani Kapulet—= “J3 — — — — — P. Wolska, 
Julia = = — — e = P. Kałużyńska 
Marta a = = = a = P. Winiarska. 


Orkiestra pod dyrekcyą p. Hocka odegra Uwerturę z opery Romeo i Julia — Gounoda. 


PDG BGGLOLOOGOB LG GGLLL LLL LOPP PG PLD OOODY 2 PP DPG LAG SL LLP SET DAB P POWA 


Drobne ogłoszenia. 


DWAAS RPO OPS O OOPS LOL PL OOOO OPL ABESE DEDEDE ABBA AAAA AEDE SAO 


Za drobne ogłoszenia płaci się za I raz taksę 
10 ct. i po 1 cencie od wyraza, za razy następne T 
Osoba młoda, 


takse 5 centów i po pół centa od wyrazu. 
przyjemnej powierzchowności znaj- 


dzie stałe zajęcie przez wrzesień 
na placu Wystawy. 
Wiadomość w Administracyi 
Kurjera. 
NE Tr Fm ulokowania na 1 lub 
Są kapitały 2 hipoteki. Wiadomość 


u M. Kirschnera ul. Floryańska 36. 


NOEDOGL 


bezdzietna przyjmuje każdego 


14 
Rodzina czasu na mieszkanie z wiktem, 
obsługa i prawdziwą rodzicielską opieką Pa- 
nów Studentów uczęszczających de gimna- 
zyum. Mieszkanie obszerne, suche i wygodne 
na pierwszem piętrze i blisko gimnazyum Św. 
Anny. Szanowni Rodzice i Opiekunowie raczą | 
się zgłosić do sklepu z kwiatami przy ulicy | 
Szewskiej Nr. 4, w którym o mieszkaniu | 
udzielą potrzebnej wiadomości. | 


i 7 od 30 centów 
l ( i wyżej nabyć 


można w Drukarni 
A. Koziańskiego, ul. Szewska w Krakowie 


Pociągi na kolejach żelaznych | 


Pociągi na kolei Transwersalnej. 
od Igo Czerwca br. 0 


—— 


Odchodzą z Krakowa: 

Do Lwowa: osobowy o g. 10°46 rano, p9- 
spieszny o g. 9:26 wieczór, mieszany 1057 
wieczór, kuryerski o g. 7:59 ranoe 

Do Rzeszowa i Tarnowa lok. o 6'12 rano. 

Do Wieliczki: o g. 11:15 przed poł. 


Odchodza z Podgórza Płaszowa: 
O godzinie 8 minut 23 rano do Skawiny 
Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza 


Zagórza za. | 
Ó godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny” 


zsoq-"q ‘əz 


—— 
425 


tadni iac kuryer 6:55 rano, | 5 iwikoł 

Do Wiednia: pociąg kuryer 0 69 1 Oświęcima EEN g No- 
9.37 wieczór, pociąg osob. o 530 rano, j Ogodzinie í min 8 wieczór do Suchy, 
9-20 przed poł., 300 po południu. Ja wego Sącza, Zagórza. 

Przychodzą do Krakowa: saa 

Ze Lwowa: osob. 2°83 popol, mięszany , z Przychodzą do Podgórza Plaszow% : 
o g. 507 rano, pospieszny o g. 6'48 rano, | | Zagórza. N 
kuryer o g. 938 wieczór. wadę | O godzinie 9 min. 12 rano Z *"e"TZa, No-| 

/ wa: lokalny o g. 8'20 wieczór. | $ wego Sącza, Suchy. ś 

z ai Š Ó godzinie 10 min 48 przed południem 


Z Wieliczki: o g- T85 wieczór. 

Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. 8:48 
wieczór, pociąg osobowy o g. 9:46 rano 
io g. 9'50 wieczór 

Z Prus: osobowy o g. 500 popoł. ku- 


Skawiny, Oświęcima. ? 

$ PORE ieczór z Oéwiani 

R O godzinie 7 min. 3 Ehr 7, Jáwigoima; 
Zagórza, Nowego 5¢07%, ny, Żywca. | 


— a x a 


ryerski o g. 848 wieczór i osobowy o g.) g em 
9:50 wieczór. 8 | 
Z Warszawy: osobowy o g. 9'46 rano, fm 
osobowy o g. 5:00 popoł., kuryerski o g. 8 | 
= 


1:25 rano 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


